Kraków 20.07.2005.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Drodzy Współpracownicy!
Po dwuletniej przerwie znowu udało mi się przetrzeć szlak z Ułan - Ude do Polski. Dwa lata to niemały kawał czasu. Warto spojrzeć, czego dokonaliśmy wspólnie na niwie Pańskiej w dalekiej Buriacji.
5 czerwca 2005 r., a więc nieco ponad miesiąc wstecz, ks. bp Kirił Klimowicz poświęcił nasz kościół parafialny pod wezwaniem Najświętszego Serca Pana Jezusa. Jest to już drugi w historii kościół w Ułan - Ude. Pierwszy pod takim samym wezwaniem został poświęcony w 1909 r., ale już w 1930 zamknięto go i podzielił losy innych świątyń w Związku Radzieckim.
Obecny kościół wymaga jeszcze paru prac wykończeniowych, ale to, co niezbędne do normalnego jego funkcjonowania, jest już gotowe. Dom Boży jest usytuowany naprzeciw rynku - ulubionego miejsca przebywania dzieci ulicy, których w Rosji jest obecnie więcej niż po II wojnie światowej. Z tego względu otworzyliśmy dla nich świetlicę. Codziennie przychodzi 20-30 dzieci, które szukają u nas nie tylko ciepłego kąta i strawy, ale przede wszystkim poczucia bezpieczeństwa, akceptacji i ciepła rodzinnego, którego tak bardzo im brakuje. Jest wśród nich grupa takich, którzy mają domy rodzinne, ale, z rożnych względów, pojawiają się w nich tylko na noc, a i to nie na każdą. Są też tacy, którzy w domu nie byli bardzo dawno, nawet po kilka miesięcy czy lat. Ci nocują w różnych miejscach: na klatkach schodowych, w studzienkach kanalizacyjnych, w wykopanych w ziemi dołach, czasem jakiś życzliwy stróż pozwoli im przenocować na krytym rynku. Jeśli w ogóle nie uda się znaleźć noclegu, to pozostaje całonocny spacer, by nie zmarznąć na ponad czterdziestostopniowym mrozie. Pięcioro dzieci przez okres zimowy mieszkało u nas.
Nasi podopieczni, choć to jeszcze dzieci, mają problemy z takimi nałogami jak toksykomania czy palenie papierosów. Niektórzy z nich nie chodzą do szkoły. Nierzadko wchodzą w kolizję z prawem. Jednak jeśli pozna się przeszłość tych dzieci, to ich sposób życia przestaje dziwić. Ich rodzice notorycznie pijani nie przejawiają większego zainteresowania wychowaniem swych pociech. Nie brakuje też drastycznych wydarzeń jak morderstwa między rodzicami.
Mamy więc pełne ręce roboty, by rozwiązać te wszystkie problemy. Troska o wikt i opierunek to ta łatwiejsza część naszej pracy. Dużo kłopotów przysparza walka z nałogami, czy przekonanie o tym, że warto się uczyć. Wydajnie pomagają nam parafianie dzielą się czym kto może: profesjonalnymi umiejętnościami, zdolnościami, czasem, odzieżą, zabawkami, produktami spożywczymi itp. Pomagacie i Wy, drodzy Przyjaciele, swoimi modlitwami i ofiarnością. I cóż mi pozostaje - prosić, by Pan Bóg wynagrodził to dobro, które wyświadczacie mnie osobiście i tym, dla których tu jestem.
Szczęść Boże! s. Tatiana
